
Reportaż
Co nowego u Ali Cybulskiej?

Urosłam 10 centymetrów
Od tego numeru
w Wydaniu Specjalnym
kwartalnika
„Zdrowie i Sukces"
zaczynamy serię
powrotów do historii
zaprezentowanych
wcześniej. Chcielibyśmy
w ten sposób
kontynuować opowieści
o losach naszych
bohaterów, informować
Czytelników o zmianach,
jakie zaszły w ich życiu.

Dziś składamy wizytę u państwa
Barbary i Ryszarda Cybulskich.

W pierwszym numerze nasze-
go kwartalnika pisaliśmy o cho-
robie ich córki Ali. Przypomnij-
my, że w 1993 r. Ala zachorowała
na gościec. Niespełna dwuletnia
wówczas dziewczynka cierpiała

na i dłonie, w pewnym momencie
praktycznie przestała chodzić. Ba-
sia i Ryszard rozpoczęli trwającą
ponad osiem lat walkę z chorobą
- rehabilitację, wizyty u bioener-
goterapeutów, sanatoria, pobyty

w szpitalach. Ala nadal cierpia-
ła, a rodzicom serce krwawiło

z bezradności. Rodzi-
na była wykończona
nieprzespanymi no-
cami. Ich życie za-
częło się zmieniać
w 2001 r., kiedy Ry-
szard „poznał" Alveo.
Po dwóch tygo-
dniach picia prepara-
tu u Ali zaszły szoku-
jące zmiany na lepsze
- zaczęła swobod-
niej chodzić, przesta-
ły jej sztywnieć nogi
i ręce, trzymała prosto
głowę, choć od mie-
sięcy ta pozycja spra-
wiała jej ból, ustąpiły
też migreny, a co naj-
ważniejsze - przespa-
ła spokojnie pierw-
szą od dawna noc.
- Sądziliśmy wówczas,
że to wpływ rehabili-
tacji i lekarstw. Szyb-
ko jednak przekona-

liśmy się, że to w dużej mierze
zasługa Alveo. Zwłaszcza że na-
stępowały kolejne zmiany na lep-
sze. Co było dla nas największym
sukcesem - definitywnie został
zahamowany rozwój choroby.

na bóle stawów, płakała po no-
cach, puchły i sztywniały jej koła-



Powroty

Dziś wiem, że gdybym znał Alveo
na początku choroby Ali, prawdo-
podobnie nigdy nie przeżylibyśmy
tego koszmaru - mówi z przeko-
naniem Ryszard.

Kolejne sukcesy

Od zeszłego roku, kiedy to wi-
dzieliśmy się z Alą, zaszło w jej ży-
ciu wiele pozytywnych zmian.
- Urosłam aż 10 cm - chwali
się dziś czternastoletnia Alicja.
Gdy postęp choroby został za-
hamowany, lekarka zdecydowała
0 podawaniu jej hormonu wzro-
stu (w wyniku choroby dziew-
czynka przestała rosnąć). Kura-
cja przynosi doskonałe efekty,
jest duża szansa, że za rok Ala
dogoni rówieśników. Jest też in-
na optymistyczna informacja -
wątroba Ali się zregenerowała,
choć była poważnie uszkodzo-
na przez żółtaczkę wszczepienną
typu B, którą prawdopodobnie
została zarażona podczas prze-
taczania krwi. Choroba przeszła
prawie bezobjawowo, ale spo-
wodowała poważne uszkodze-
nie wątroby. Od 1998 r. Ala by-
ła na rygorystycznej diecie
1 przez dwa lata brała lek o na-
zwie Esentiale Forte. W tym ro-
ku wyniki badań genetycznych
wątroby zaskoczyły całą rodzi-
nę - Wynik na obecność wirusa

żółtaczki typu
B był ujemny,
a wątroba do-
szła do normy.
W tej chwili
Ala nie musi
już brać leków,
nie ma pro-
blemów jeli-
towych i na-
reszcie może
jeść wszyst-
ko, na co ma
tylko ocho-
tę - cieszy się
Basia.

Nareszcie
w szkole

Przez choro-
bę, poważnie
ograniczającą
jej sprawność,
Ala została
skazana na in-
dywidualne
lekcje z na-
uczycielami w domu. Cierpiała
z powodu sporadycznych kon-
taktów z rówieśnikami, tęskni-
ła za gwarem szkolnego kory-
tarza, choć tak naprawdę nigdy
go nie miała okazji słyszeć.
Obecnie jej kondycja poprawiła
się na tyle, że od września ubiegłe-
go roku poszła do pierwszej kla-

sy prywatnego gim-
nazjum. - Jest bardzo
sumienną i obowiąz-
kową uczennicą. Kie-
dy czegoś zapomni
zrobić, stawia w stan
gotowości całą rodzi-
nę. Wtedy wszyscy
staramy się jej po-
móc. Spokojnie kła-
dzie się spać dopiero,
kiedy odrobi lekcje -
chwali córkę Ryszard.
- Nie przesadzaj, ta-
to... - Ala broni się
przed pochwałami.
Najbardziej lubi bio-
logię i temu przed-
miotowi poświę-
ca najwięcej czasu.

Sama mówi, że w jej życiu, wcze-
śniej trochę smutnym i nud-
nym, nareszcie zaczęło się dużo
dziać: wycieczki, wizyty koleża-
nek, wyjścia do teatru. Gdy chce
się zrelaksować, robi świetne de-
sery albo chodzi z mamą po za-
kupy - wcześniej czynności wy-
konywane na stojąco bardzo
ją męczyły. Ala odniosła też ma-
ły sukces w Akunie. Przekona-
ła koleżankę z sanatorium, cho-
rą na gościec, do picia Alveo. -
Wiem, że skoro preparat pomógł
mnie, może zmienić i jej życie
na lepsze - mówi z przekonaniem.
Do domu państwa Cybulskich
powróciła radość i spokój. Udało
im się spłacić 300-tysięczny kre-
dyt w banku, zaczęli sukcesyw-
nie remontować dom. Ryszard
osiągnął pozycję Dyrektora Sie-
ci Międzynarodowej, a młodszy
syn Maciej - Dyrektora Regio-
nalnego. Mogą spokojnie snuć
plany na przyszłość i cieszyć się
zdrowiem.

Anna Szulc


